
Nr. 11. L w ó w ,  d 3 w l 4 .  m arca 1885. Rok XVIII. Tom XXXVI.

W ychodzi w sobotę każdego tygo­
dnia w objętości jednego arkusza.

R rw ium erata wynosi wraz z p rze ­
syłką pocztową rocznie 4 z łi. 
półrocznie 2 z łr. w. a. w Państw ie 

austryackiem .

W R ossyi rocznie 5 rub li sr. i 
w W . Ks. Poznańskiem  3 ta la ry  -

Skład główny w K r a k o w i e  u j 
F ńed leina , w W a r s z a w i e  u 
Gebethnera i Wolffa . w P o z n a - ,  

n i u u Żupańsktego.

t y g -o d n i k :
D L A  G O S P O D A R Z Y  W I E J S K I C H

O R G A N  U R Z Ę D O W Y
c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

rod redakcją:

P R O F , y .  t

R ed ak c ja  i A dm inietracya 
„R O L N IK A 11: U lica  Cłowa 1. 3. 

Sk ład  główny w księgarn i 
Gubrynowicza i Schmidta 

przy  p lacu  katedralnym .

Y N IE C K 1 E G O ,

Inseraty  zam ieszczają się za 
opłatą  10 ct. od w iersza drobnym 
drukiem . I)la  członków Tow a­
rzystw a gospodarskiego liczy  się 
połowę ceny.

M anuskrypta nieum ieszezone 
nie zw racają się. R ek lam ac je  
uwzględnia się tylko do wyjścia 
num eru następnego.

. , 3 t t  r tad v  Offólnei eralie T ow arzystw a gospodarskiego. —  Przem ow a ks. A dam a Sapiehy przy  o tw aie iu  posie-
T re S C !  d eńSXX R a d l  O g ó S j  J a l  yTow gospg -  Do spraw ozdania  z wystawy sp e c ja ln e j jęczm ienia. -  U chw ały sekcyi chmielowej -  

D r  B a m i s k i  S ta fo  dworskie w L ip icy . -  W iadom ości z O ddziałów : Szkoła ro ln icza  w Ja g ie lm c y ; -  Z grom adzenie  kw artalne  
członków O ddziału łańcucko-jarosław skiego  Tow. gosp. -  W iadom ości b ieżące i rozm aitości. -  Ogłoszenia. _

Streszczenie obrad
XX. Rady Ogólnej

g a l i c .  Tow arzystw a gospodarskiego.

POSIEDZENIE PIERW SZE
rano dnia 3_ marca 1885.

(iv sali ratuszowej).

Początek  o godzinie 11. przed południem. Przewodni­
czący k s i ą ż ę  A d a m  S a p i e h a .

Obecnych delegatów i p r e z e s ó w  Oddziałów 67. człon­
ków 126,  razem  198.

I. Prezes Towarzystwa książę Adam Sapieha zagaja 
posiedzenie dłuższą przemową *), poczem przedstawia komi­
sarza rządowego, r a d c ę  K a r a s i ń s k i e g o ,  i odczytuje listę
bratnich Towarzystw.

II. Na wniosek hr. K r u k o w i e c k i e g o ,  uwolniono 
sekretarza od czytania sprawozdania z czynności 
Komitetu, za rok 1884.

III. Również uwolniono referenta spraw oddziałowych 
p. S. H e n z l a  od czytania sprawozdania z  czynno­
ści Oddziałów z roku 1884 i tenże przedkłada tylko 
krótkie streszczenie i wnioski

a) co do rachunków Oddziałów,
b) co do rozwiązania Oddziału radziechowskiego i
c) zatwierdzenia nowego Oddziału brz zowskiego. 
Wnioski zostają przyjęte i zapada uchwała:
„Rada Ogólna uchwala:

1) Aby Oddziały galic. Towarzystwa gospodarskiego 
w ciagały  w swe rachunki wszelkie przez Komi­
tet przyznawane subweneye bez względu, czy

*) Podajem y ją  podług  zapisków stenografiejiifG h poniżej.

takowe w pływ ają do Rady Oddziałów’, czy też 
z ich asygnacyi bywają wypłacane wprost s tro ­
nom.

2) Rada Ogólna galic. Towarzystwa gosp. zatwier­
dza na podstawie §. 18. statutu rozwiązanie 
Oddziału radziechowrsk iego , przez tenże Oddział 
uchw alone, pozostawiając Oddziałowa rozporzą­
dzenie własnym funduszem.

3) Rada Ogólna zatwierdza nowo zawiązany Oddział 
brzozowski.

IV. D r.  P i ł a t ,  członek Komitetu przedkłada swój 
referat o cłack i taryfack  kolejowyck*) i kończy 
swój wywód następującymi wnioskami Komitetu:
1) „Rada Ogólna wyraża przekonanie, iż dla ochrony 

rolnictwa krajowego i zapewnienie temuż odbytu 
wewnątrz m onarchii,  należy niezwłocznie pod­
wyższyć istniejące cła wchodowe od zboża i w y­
robów mącznych, tudzież od zwierząt i płodów 
zwierzęcych. Podwyższenie to winno zastosować 
sie do zamierzonej wysokości nowych ceł we 
Francyi i w Niemczech.

Wolność od cła za płody rolnicze, przyznana 
Rumunii konwencyą handlową z r. 1875 w inna 
ustać z upływem tej konwencyi.

2) Rada Ogólna wyraża przekonanie, że w  tym 
samym celu musi Państwo równocześnie zape­
wnić sobie w pływ  na taryfy kolei austryackich, 
bądź przez uzupełnienie sieci kolei państwowych 
i nabycia dalszych głównych linii na rzecz 
Skarbu, bądź przez korzystanie  w pełnej mierze

*) Referat będzie później podany.



82  -

z praw, jakie mu co do taryf kolei prywatnych  
przysługują na m ocy ustaw  i koncesyi.

Przedew szystk iem  jednak zechce w ys. Rząd 
z całym  naciskiem  w płynąć na t o :

a)  aby w  taryfach w yw ozow ych  dla krajo­
w ych płodów rolniczych i w yrobów  m ącznych, 

» niemniej zwierząt i płodów zw ierzęcych ceny  
przewozu na każdej kolei od 100 kilo i 1 k ilo ­
metra nie były  obliczane wyżej, niż ceny przy­
znaw ane przez też sam ą kolej dla przewozu  
„transito" zagranicznych produktów;

l )  aby ceny przewozu dla krajowych płodów  
rolnych i w yrobów  m ącznych, niemniej zwierząt 
i płodów  zw ierzęcych z jednych krajów koron­
nych do drugich , m ianow icie ze w schodnich  
krajów do zachodnich, nie były obliczane od 
100 kilo i 1 kilom etra drożej, niż ceny, po któ­
rych ta sam a kolej przewozi do Austryi zagra­
niczne lub w ęgiersk ie produkta;

c) aby taryfy dla przewozu tychże płodów  
w  ruchu wew nętrznym  zostały zniżone na w szy ­
stkich kolejach , a zw łaszcza pryw atnych, i ile  
m ożności przystosow ane były  do taryf kolei pań­
stw ow ych  austryackich i w ęgierskich.

3) Rada Ogólna poleca K om itetow i, poczynić sto­
sow ne kroki celem  uczynienia zadość życzeniom  
wyrażonym  w  pow yższych uchwałach."

Do powyższych wniosków postawiono następujące p o ­
p r a w k i :

P. L e n k i e w i c z  stawia wniosek odraczający treści 
nas tępu jące j:

„Ogólne Zgrom adzenie  Tow. gosp. wybierze z pośród 
siebie Kom isyę, złożoną z 7 członków, i poleci jej rozpa­
trzenie się dokładne w stosunkach handlowych kraju i 
w środkach zaradczych , o czem ma zdać sprawę jeszcze 
w czasie obecnyeh posiedzeń."

P. A u  wnosi:
„W alne Zgromadzenie zechce uchwalić, aby na  posie­

dzeniach poufnych rozebrane zostały następujące sp raw y:
a)  sprawa opodatkowania,
b) „ kredytu rolniczego (obrotowego),
c) „ s ta tystyki rolniczej.®
Oddział t a r n o p o l s k i  (przez delegata swego pana 

F e d o r o w i c z a )  stawia 5 wniosków, z których 3 mają już 
swe załatwienie we wnioskach re fe re n ta ,  d w a  zaś (1. i 5) 
dotyczą upaństwowienia k o l e j  i p ó ł n o  c n e j  i linii koleji 
Karola L u d w ik a : K r a k ó w - D e m b i c a .

P. J a r o s z y ń s k i ,  odnośnie do taryf, stawia następu­
jący  wniosek:

„By Rząd w płynął nietylko na zrównanie ta ry f  dla

zboża krajowego z z a g ra n ic zn e m , ale naw et na obniżenie 
ta ry f  dla zboża krajowego wobec tychże taryf  dla zboża 
zagranicznego stanowionych."

H r .  K r u k o w i e c k i  stawia jako uzupełnienie wnio­
sku Komitetu następujący wniosek:

Rada Ogólna raczy u ch w alić :
1) Poniew aż podatek gruntow y je s t  za wysoki wraz 

z- dodatkami, bo 60°/0 od wyprowadzonego czystego zysku, 
przeto wys. Rząd rozpatrzy, czy nie należałoby zniżyć ten 
podatek.

2) Pokryć ten  niedobór z obniżenia podatku na rolni­
ctwo podniesieniem podatku od interesów n a  giełdzie, a 
mianowicie opodatkowaniem kontraktów  z długotrwałenu 
odstawami pszenicy, po największej części idealnej."

W reszcie dr. R u  t o w s  ki  przedkłada wniosek dodat­
kowy co do przemysłu młynarskiego.

„Rada Ogólna raczy uchwalić:
1) W interesie  przemysłu m łynarskiego należy starać 

się, ażeby dla wywozu mąki, wyprodukowanej z krajowego 
zboża, przysług iw ało  prawo re-ekspedycyi mąki podług te] 
samej taryfy, którą opłacałoby zboże tejże samej krajowej 
proweniencyi, a to w ciągu 6 miesięcy od sprowadzenia 
zboża do młyna.

2) Taryfy dla przewozu mniejszych ilości m ąk i,  niż 
pełny ładunek wagonowy, oraz więcej niż połowa w agonu, 
w inny być znacznie  obniżone i różnica pomiędzy frachtem 
półwagonu i m niejszą ilością tak wyrównaną, żeby wysyła­
nie w ruchu krajowym m niejszych posyłek stało się mo- 
żebnem."

Przewodniczący poddaje najprzód pod g ł o s o w a n i e  
wniosek p. L e n k i e w i c z a ,  jako odracza ący, i takowy 
u p a d a .

W nioski Oddziału t a r n o p o l s k i e g o ,  hr.  K r u k o ­
w i e c k i  e g o  i R u t o w s k i e g o  usuwa z po rządku , jako 
wnioski sam oistne do o s o b n e g o  trak tow an ia ,  a wniosek 
p. A u a ,  zgodnie z jego  życzeniem, do posiedzenia p o ­
u f n e g o ;  poddaje zaś w n i o s k i  K o m i t e t u  pod głoso­
wanie, i takowe p r z y j ę t e  zostają, mianowicie:

1) Przyjęty  zostaje w niosek p i e r w s z y ,
2) „ „ „ d r u g i ,

a u p a d a  poprawka p. J a r o s z y ń s k i e g o .
3) P rzyjęty  z o s t a j e  wniosek t r z e c i .
Poczem ogłasza  Przew odniczący porządek dzienny 

następnego p o o b i e d n i e g o  posiedzenia o godzinie 7 wie­
czorem, a m ianow icie , iż p rzyjdą pod obrady n a j p r z ó d  
postawione wnioski s a m o i s t n e ,  a następnie  re fe ra t  p- 
L u b o m ę s k i e g o :  o zmianie kierunku produkcyi rolniczej, 
jako ciąg dalszy referatu D ra Piłata.

POSIEDZENIE DRUGIE
w i e c z o r e m  d n i a .  3 _  m a r o a  1 8 8 5

(w  sa li ra tu szo w e j).

Początek o g odz in ie  7 ł/2 wieczorem, P rzew odniczący  
ks. A. S a p i e h a .

Obecnych delegatów i Prezesów Oddziałów 52, człon­
ków 61 —  razem 113.
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I. P ierw szym  przedm iotem  obrad by ł w n i o s e k  hr. 
K r u k o w i e c k i e g o

W nioskodawca popiera swój wniosek.
Referent Komitetu p. Dr. P i ł a t  przypomniawszy 

przebieg tej sprawy na kongresie 1879 r, stawia nas tępu­
jący zmodyfikowany wniosek.

„Poleca się komitetowi, aby postarał się o po­
stawienie na porządku dziennym kongresu rol­
niczego sprawy ulżenia podatków, ciążących na 
rolnictwie — i przeniesienie ciężaru podatkowego 
na kapitał ruchomy, a w szczególności na inte-
resa giełdowe."

Br. R u t o  ws  ki  popiera ten wniosek, pragnie  tylko 
rozszerzenia.

Ostatecznie cofa swą poprawkę a hr. Krokowieeki 
przyłącza się do wniosku dr. P iła ta  i wniosek ten  p r z y ­
j ę t y  zostaje.

II. Z kolej i przychodoi przed obrady w n i o s e k  dr. 
G u t o w s k i e g o .

Dr.  R u t o w s k i  prosi o p r z y ję c ie  wniosku tego, a po­
zostawienie akcyi dalszej komitetowi.

Zyodnie też z tym wnio.-kiem zapada u c h w a ł a .
„Rada Ogólna przekazuje wniosek dr. Rutow- 
skiego komitetowi do dalszego załatwienia."

III. Następujące d w a  wnioski Oddziału T a r n o p o l -  
s k i e g o  w sprawie upaństw ow ienia  k o l e j i  p ó ł n o c n e j ,  
i linii Karola Ludwika K r a k ó w - D e m b i c a  a które 
brzm ią:

„Świetny komitet raczy usilnie i energicznie u doty­
czących W ładz poprzeć następujące w n io s k i :
1. Upaństwowienie koleji p ó ł n o c n e j .  Sprawa ta  i przez 

Oddziały Tow. gżsp. na wiosnę 1884 r. była poru­
szoną i d d szeg o  uzasadnienia nie potrzebuje.

2. Za la t  kilka gaśnie ugoda  zawarta między W. Rządem 
a zarządem koleji Karola-Ludwika co do przestrzeni 
K r a k ó w - D e m b i c a ;  raczy Św. komitet już wcześnie 
dołożyć wszelkich starań, by w myśl naszych żywotnych 
interesów powyższa przestrzeń  upaństwowioną została."

Rada Ogólna u c h w a l a .
„Odnieść się w tej sprawie do Koła polskiego."' 

W niosek p. F e d o r o w i c z a ,  aby się odnieść te leg ra­
ficznie —  upadł.

IV. Imieniem komitetu przedkłada dyrektor L u b o -  
m ę s k i  referat o zmianie kierunku produkcyi 
rolniczej —  kończąc swój referat następującymi dwoma 
w nioskam i:

„Rada Ogólna uchwalić raczy:
1. Komitet przedstawi Oddziałom Towarzystwa 
potrzebę dokładnego zbadania w swym obwodzie 
warunków uprawy takich roślin, któremi można 
po części zastąpić pszenicę — i takich, które 
uprawy dobrze opłacić mogą — zalecenia ich 
uprawy stosownie do wyników badania w  ob-

wodaeh swych, jakoteż potrzebę zrobienia eo na­
leży by zachęcić członków swych do pracy w tym  
kierunku.

2. Zawiązać w łonie Komitetn sekcyę dla płodów 
rolniczych, której zadaniem będzie staranie 
o produkcyę i rozpowszechnianie uszlachetnio­
nych nasion, jakoteż zwracanie uwagi na nowe 
sposoby uprawy i nowe odmiany “

W nioski te nic natrafiają na opozycję, i po krótkiej 
[ dyskusyi p r z y j ę t e  zostają i zamienione na nchwałę.
| Poczem P r z e w o d n i c z ą c y  zamykając posiedzenie 

ogłasza że następne posiedzenie odbędzie się w sali „F roh -  
sin" o godzinie 10. z ra n a  — a na  porządku dziennym 
będą następujące spraw y:

1. Spraw a regu lac ji  rzek.
2. Ob-cne położenie gorzelnictwa.
3. Sprawa wydawnictwa kalendarza rolniczego.

P R Z E M O W A  
s. a. a in. a SapleŁ y

p rz y  o tw a rc iu  po s ied zeń
XX. Rady Ogólnej gal. Twoarzystwa gospodarskiego.

( Stenogram ).

Szanowni i łaskawi Panowie! Potrzeba znać to nasze 
Towarzystwo nie od dziś, potrzeba pam iętać jego świetne 
czasy, ażeby cieszyć się prawdziwie z objawu, żeście tak 
licznie dzisiaj zgromadzić się raczyli. P am ię tam  czasy, kie­
dy sala ta nie mogła  pomieścić zebranych, i myślę, że w y­
starczyć nie powinna tam, gdzie idzie o in teresa  rolnika, 
gdzie kraj tak wyłącznie — może n ies te ty  — rolniczy jak  
Galicya. Rolnicy dziś zwłaszcza pam iętać powinni2 że ju tro
ich zagrożone.

W itając  Panów imieniem Komitetu serdecznie, dzię­
kuję Wam," żeście raczyli przyjechać, ażeby rozpatrzyć 
wszystko, co Komitet mógł zebrać jako kwestie piekące, 
niemi się zająć i dać mu wskazówki, jak  nadal postępować 
powinien.

Dawno już roku tak  twardego i ciężkiego nie było. 
Przeszliśmy klęsk wiele moralnych —  ale m aterja ln ie  j e ­
steśmy w fundam entach zagrożeni, i obawiam się, iż nie 
jeden  może myśli, że żadnej przyszłości już  n iema. Otóż 
potrzeba widzieć rzeczy jasno. Dzielimy się n a  większych 
i m niejszych posiadaczy. Mniejsi wielką klęskę przebyli 
i krizis przebędą; więksi przebywają krizis daleko większą, 
daleko niebezpieczniejszą i tutaj ra tunek  rychły  je s t  ko­
nieczny. Czy wszyscy zdrowo wyjdą — pytanie.

Zacznę od klęsk moralnych. W tym  roku niezwykle 
ciężkim zabrał Bóg z szeregów naszych pracowników 
wielu. Jed en  z nich należał do pierwszych założycieli i 
najw ierniejszych przyjaciół Towarzystwa, a myślę, ż e w t y m  
sześcio milionowym kraju  i do na jp ierw szych  jeg o  obywa­
l i  —  ś. p. Maurycy Kraiński. Inn i, których straciliśmy, a 
którzy zawsze szczerze i wiernie p racow ali  — to Jus tyn

i
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hr. Koziebrodzki, Maciej Borowski, Henryk hr. Wodzieki 
preze*z towarzystwa krakowskiego członek honorowy i Ka­
rol Lamb członek korespondujący. Myślę, ża trafiam w myśl 
zgromadzenia, gdy wzywam o oddanie czci ich pamięci 
przez powstanie.

(Obecni powstają).
Przejdę do klęsk materjalnych. Powodzie w okolicach, 

gdzie są rzeki, a słoty i deszcze w innych, dopełniły dzieła 
zniszczenia. W kwetyi powodziowej stanął Komitet na boku 
jako ciało zbiorowe, pozostawiając udział w pracy pojedyn­
czym członkom. Widzieliśmy bowiem, że nietylko władze 
autonomiczne, Rady powiatowe, pojedyncze osobistości — 
ale i rząd wszystko co na razie było możliwem, robiły. 
Nieehcąc pracownikom tym stawać na przeszkodzie i wy­
woływać przez to nieporządek, patrzeliśmy na te roboty 
i tam, gdzie było potrzeba, starał się Komitet uzupełnić 
pracę. W dwóch więc kierunkach wystąpił: raz przypo­
mniał rządowi konieczność przyjścia w pomoc z solą by­
dlęcą, której tyle lat się domagamy i odezwanie się uwień­
czone było pewnym skutkiem. Z przemyskiego powiatu 
mogę przytoczyć, że prośba wystosowana do p. ministra 
o sól była pomyślnie załatwiona, a wiem i o innych czę­
ściach kra ju , iż jako tako żądaniu temu odpowiedziano; 
następnie wydaliśmy broszurę o paszy pozyskiwanej z lasu, 
która zastosowana w kilku miejscowościach bydło od śmierci 
w skutek złej paszy ratuje, wiązki bowiem gałęzi suszonych 
z liściem są razem paszą i lekarstwem.

Druga klęska jes t  większa — kryzys zbożowa. W tern 
nieszczęściu dobrą stroną jest to, że nie dotyczy nas samych, 
ale jest europejską. Tej dobrej strony złego Komitet dopa­
trzywszy, nie stanął w tej sprawie na stanowisku wyłącznie 
galicyjskiem, ale ogólno-rolniczem, bo sądził, że w ten 
sposób wiele więcej da się uzyskać. Wiecie bowiem pano­
wie, że szczególnie i głównie ci, którym po większej części 
pm stan nędzy i nieszczęść w kraju zawdzięczamy, nie bardzo 
lubią jak o Galicyi mowa i gdzie tylko mogą. jak dawniej za 
rządów absolutnych tak teraz za konstytucyjnych, starają się 
sprawy galicyjskie z porządku dziennego usuwać. Komitet 
tedy starał się o zwołanie kongresu rolniczego, by tam 
kwestyą kryzys zbożowej podnieść. Referent p. Piłat przed­
stawi panom referat, aby był przejrzany i przez pp. popra­
wiony lub dopełniony; nie chcieliśmy na swoją odpowie­
dzialność rzecz traktować. Zanim przystąpiono do elaboratu, 
staraliśmy się mieć ze wszech stron i sfer najdokładniej­
sze relacye o klęsce, czy to w produkcyi rolniczej czy 
w interesach handlowych. Najpród pan Augustynowicz u 
siebie zgromadził rolników, kupców i finansistów. To ze­
branie przeniosło się potem do mnie, i u mnie odbył ten 
rodzaj ankiety kilka posiedzeń, które referentowi dały ma- 
teryał do wypracowania elaboratu. Równocześnie Komitet 
uznał, że potrzeba zwrócić uwagę na produkcyę rolniczą, 
zbadać ją ,  0 ile jes t  nieodpowiednią, i p. dyr. Lubomęski 
przedstawi panom drugą część tej samej sprawy, referując 
o konieczności pewnych zmian w dotychczasowym kierunku 
produkcyi rolnej w Galicyi.

Jeżeli kiedy z pewną nadzieją Komitet szedł do kon­

gresu rolniczego, to po doświadczeniu z r. 188B idzie z tem 
większą. W r. 1883 postawioną była z inicyatywy Komitetu 
na kongresie kwestya regulacyi wód, tak w celu melioracyi) 
jak ochrony rolnictwa. Elaborat został przez kongres przy­
jęty, udzielony Ministerstwu i rozesłany wszystkim Wydzia­
łom krajowym z prośbą o przeglądnięcie i ocenienie. Wy- 
dział stały wykonawczy kongresu ma w ręku dowody, że 
w wielu wypadkach zasady, w elaboracie zawarte, ze strony 
wys. Rządu, zostały zastosowane; ma też odpowiedzi Wy­
działów krajowych z całej monarchii, z wyjątkiem niestety 
jednego. Zarazem podane było do wiadomości, że elaborat ten 
służy za podstawę do przedłożeń ze strony Wydziałów krajo­
wych do Sejmu, i do ustaw, które potem zostaną uchwalone, 
co dowodzi, w j ,kim stopniu prace kongresu zostały ocenione. 
Wspomniałem, że tylko od jednego Wydziału krajowego 
nie ma odpowiedzi; — konstatuję z żalem, że delegaci To­
warzystwa tego i delegaci Towarzystwa krakowskiego ni® 
trafili widać w myśl prawdziwych interesów kraju, kiedy nasz 
wys. Wydział krajowy nie uznał za odpowiedne, wejrzeć 
w elaborat i nie rozdawszy kartek, rzucić go do aktów i 
dowodu nie złożyć, że do rąk jego rzecz doszła. Ubolewać 
muszę, ale widać, nie nam maluczkim sądzić o interesach 
kraju, gdzie na wyższem stanowisku w większym zakresie 
oko większych patrzy. Nie chcę robić wyrzutu, tylko kon­
statuję ten grzech przez nas popełniony.

Komitet, mając zadanie, brać udział we wszystkich 
żywotnych sprawach kraju, wystąpił też w kwestyi kolejo­
wej, a specyalnie powołany przez Ministerstwo, kazał się 
przez najodpowiedniejszych członków zastąpić. W kwestyi 
upaństwowienia koleji północnej, komitet podał petycyę 
znaną panom, do Rady kolejowej zaś wysłał delegata, pana 
dra. Grossa, a jako zastępcę jego dra. Piłata.

Co do spraw wewnętrznych, konstatuję z radością , że 
w tym roku szliśmy w wielu wypadkach ręka w rękę z To­
warzystwem krakowskiem, a głównie w sprawie ustawy 
o tępieniu kanianki i ochrony bydła.

Sekcya chmielarska rozwija się silniej i energiczniej 
jak dawniej. Zwracam uwagę na wystawę, która będzie na 
sali posiedzeń otwartą i zarazem podaję do wiadomości, że 
jutro odbędzie się specyalne posiedzenie tej sekcyi.

W imieniu Komitetu z radością podnieść muszę, że 
jest myśl zawiązania sekcyi i dla innych płodów gospo­
darstwa.

Z pomiędzy ważniejszych wypadków wymieniam zda­
nie szkoły uprawy lnu w Gródku na rzecz kraju, Komitet 
uważał bowiem, że gdy całe prawie szkolnictwo rolnicze 
przeszło w ręce Wydziału krajowego i Sejmu, który Tm 
się gorliwie opiekuje, nie wypada, ażeby ta jedna szkoła 
w kraju miała jakieś odrębne, stanowisko. Pomimo trudno­
ści, które były do zwalczenia, szkoła przeszła w ręce kraju. 
Tem chcę sine ira et studio odpowiedzieć prezesowi Oddziału 
rudeckiego, który w tem zdaniu szkoły chciał widzieć 
zmarnowanie czegoś przez Komitet, a myślę, że gdy zechce 
bliżej w akta wejrzeć, raczy przyjść do przekonania, że 
nie chodziło o zm arnowanie, ale o podniesienie, o wzmo­
cnienie szkoły.



W dziale chowu bydła zdaje mi się. i jak  panowie ra ­
czycie wejrzeć w sprawozdanie, przyznacie, ze izeczywiście 
poszliśmy naprzód, że dział ten szczęśliwie i pomyślnie się 
rozwija. Raczycie skonstatować, że od 3 lat już z pizy- 
chowku pełnej krwi wcielono do obór zarodowych 2 buhaje 
i 10 jałowic, że mamy 79 buhajów i 128 jałowic i że sprze­
dano 59 buhajów i 3 jałówki na chowT w kraju. Jeżeli się 
zważy, że wys. Rząd zaryzykował 134.000 zlr. na ten dział 
w ciągu lat 3 , i na trudności, któreśmy przechodzili, to : 
zdaje" się, że i dla łaskawych panów, którzy się podjęli pro­
wadzenia obór i w ogóle jes t  nadzieja, że rzecz dalej roz­
wijać się będzie i że tej czynności wstydzić się nie przyjdzie, j 

Z finansami naszemi stoimy dość dobrze, skoro zeszli­
śmy na 20°/0 udziału od Oddziałów — z 75°/0. Gdyby rol­
nicy jeszcze trochę więcej chcieli zrozumieć, że Towarzy­
stwo ich interesów pilnuje i że do niego należeć trzeba, i 
przystępowali liczniej, — nie wątpię, że budżet przedsta­
wiłby się jeszcze korzystniej.

Kończąc, pozwolę sobie przedstawić p. komisaiza rzą­
dowego, radcę Franciszka Karasińskiego, i repezentantów
Towarzys tw bra tn ich :

Poznańskiego: pp. Piotra Grossa i Józefa Grelińskiego; 
Krakowskiego: pp. Władysława Struszkiewicza, S ta­

nisława Homolacza i Karola Czecza;
Chowu koni i wyścigów: pp. Juliusza hr. Bielskiego

i Alberta hr. C e tn e ra ;
Kółek rolniczych: p- Kajetana dra Orleckiego; 
Pszczelniczo-ogrodniczego: p. Teofila Merunowicza: 
Rolniczego Wiedeńskiego: p. Juliusza Frommela, 
Rybackiego krajowego i rolniczych kraińskiego, go- 

ryckiego, siedmiogrodzkiego, styryjskiego, salzburskiego, 
tyrolskiego i szlązkiego p. Józefa Grelińskiego;

Leśnego galicyjskiego: pp. Józefa Glanza i dra Sta-
neckiego. _________

Do spraw ozdania 
z w y s t a w y  s p c c y a l n e j  j ę c z m i e n i a .

Na wystawie specyalnej jęczmienia we Lwowie znaj­
dowało się razem nie 40 ale 76 próbek jęczmienia, nade­
słanych przez przeszło 40 wystawców; niektórzy nadesłali 
próbki z więcej miejscowości, jak  n. p. filia jarosławska.

U c h w a ły  s e k c y i  c h m i e l o w e j
galic. Towarzystwa gospodarskiego.

Sekcya chmielowa odbyła dwa posiedzenia dnia 4. marca 
po południu i 5. marca z rana i po wyczerpującej dyskusyi 
uchwaliła co następuje:

1) Starać się o założenie składów chmielowych, w któ­
rych by się mógł towar krajowy koncentrować, i urządzać 
w tych mie]scowościach targi na chmiel.

2) Zebrać daty statystyczne odnoszące się do uprawy 
i produkeyi chmielu.

3) Ułożyć i rozesłać kwestyonariusz uprawy chmielu 
na wzór Towarzystwa chmielarskiego niemieckiego.

4) Starać się o subwencyę ministerialną i Wydziału 
krajowego na próby doświadczalne z uprawą chmielu, po­
tworzyć stacye doświadczalne po kraju i postarać się o m o­
del udoskonalonej suszarni.

Stado dworskie w Lipicy.
W pobliżu Tryjestu, w okolicy smutnej i zasianej sa- 

memi kamieniami, gdzie — jak ludowa baśń głosi roz­
darł się Panu Bogu przy stworzeniu świata worek, napeł­
niony kamieniami, i całą okolicę zasypał, w takiej-to pu­
styni leży, jakby oaza, Lipica (Lipizza). Dziwnie smętne 
wrażenie sprawia ta pustynia na podróżnym, przyzwycza­
jonym do widoku zielonych niw i zielonych drzew, gdy, 
wysiadłszy na stacyi kolejowej w Sezanie, przejeżdża oko­
licę literalnie zasypana kamieniami. Jednostajność tę uroz­
maicają tu i owdzie koszlawe dęby skalne i małe dolinki, 
pokryte garstką ziemi, którą mozolna praca ludzka wydarła 
przemocą tym strasznym głazom.

Zbliżając się do Lipicy, zmienia się krajobraz, oko 
napawa się już widokiem zieloności, z początku występują 
tylko samotne dęby i kępki zielonej murawy z pomiędzy 
skał; nagle jesteśmy u krańców zielonej oazy, a nią jest 
Lipica. Jes t-to  duży park, w pośrodku którego mieści się 
kilkanaście budynków dla pomieszczenia etadniny, służby 
i funkcyonaryuszów tego zakładu. Cały obszar ziemi dzisiej­
szej Lipicy był niegdyś taką samą pustynią kamienistą, 
jską jeszcze do dziś jest najbliższe jej sąsiedztwo. Mozolną 
pracą ludzką wydobyto kamienie, użyto je do wypełnienia 
dołów, następnie przykryto powierchnię rozmaitemi odpad­
kami z gospodarstwa i w ten sposób otrzymano sztucznie 
cienką warstwę ziemi, wystarczającą zaledwie na produkcyę 
trawy" Rok-roeznie łoży zarząd stadniny pewną sumę pie­
niężną na — że się tak wyrażę — wykorczowanie kamieni 
i powiększa systematycznie obszar ziemi urodzajnej.

Z Tryjestu najdogodniej dostać się można do Lipicy 
fiakrem. Za godzinę jest się u kresu podróży, radzę przeto 
każdemu lubownikowi koni, któregoby los zapędził do Try­
jestu, aby przedsięwziął tę arcyciekawą podróż do stadniny. 
Tu bowiem zobaczy ostatni zabytek staroświeeczyzuy, konie, 
które przed kilkoma wiekami byty najsławniejszemi w świę­
cie i o które skwapliwie dobijali się nasi ojeowie. Są to 
ostatni potomkowie dawnych dzianetów hiszpańskich.

Lipica jes t  prywatną własnością cesarza austryackiego, 
stadnina nosi przeto nazwę stadniny dworskiej. Konie, wy­
chowane w tej stadninie, służą wyłącznie dla potrzeb dworu. 
Jako konie eleganckie i wytrwałe służą częścią do lekkiego 
zaprzędu, podobnie jak  nasze jukiery, częścią zaś pod 
wierzch w okolicach górskich, a nawet i do łowów w za­
stępstwie Huntera angielskiego. Co do wytrwałości bowiem 
w salopie i skoku, dorównują zupełnie koniom łowieckim.

Stadninę lipicką założył arcyksiążę Karol, trzeci syn 
cesarza F’erdynanda I. w roku 1580. Przy założeniu, stadko
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za rod owe  sk ł ad a ł o  się z 3 og i e ró w  i 24 klaczy h i s z pa ńs k i ch  
(anda l uzk ic h) .  Pó źn ie j  do s t a ły  się tu oprócz og ie rów h i ­
s z p a ń s k ic h  i n ca p o l i t a ń s k i e , które —  ja k  w iad om o —  po­
s i a da ł y  w  sobie  wiele k rwi  dz i an e tó w  h i s z pa ń sk i ch .  P o m i ę ­
dzy t emi  og ie ram i  było pięć ba rdz o  z n a k o m i t y c h ,  o d z n a ­
cza jących  się s p o tę g o w an ą  si łą dziedzh znośei .  One s t a ły  
s ię  za łożyc ie lami  zawodów'  kon i  l ip i c k ic h , by ły  to :  P lu to ,  
F avo ry ,  M a je s t o s o ,  Neap o l i t a no  i Conv t r san o .  T e  zawody 
u t r z y m a ły  się do dn ia  dzi s i e j szego .  Między  sobą nie  wiele 
s ię  j e dn akż e  różn ią .  Najwięce j  j e szc ze  w p a d a  w ok o ,  iż 
n .  p. Majes toso  są n a j d łu żs ze  i na jwyższe ,  Neapo l i t ano  zaś  
z a t r zy m a ły  n ieco g a r b o n o są  g łow ę .

W  r. 1736 powięks zon o  s t a d n in ę  p rzez za łożen ie  filii 
w  miejscowości  P r e s t r a n e k  W  Lipic-y s toją obecnie ogie ry  
i ma tk i ,  w  P r e s t r a n k u  zaś  młodz ież.  W b ieżącem stuleciu 
dos ta ło  się do s t ad a  wiele og ie rów i k laczy  a rabsk ich ,  tak,  
iż dz i s ie j szego  kon ia  l ipi ckiego zal iczyć na le ży  do ra sy  
h i sz p ań sk o - a ra b sk ie j .

Obecnie  po s iada  s t ado l ipickie cz tery  o g ie ry  celne,  
z tyc h  są t r zy  l ipickie,  j e d e n  zaś a ra b  pełnej  krwi .  D z i a d  
tego  os ta tn iego  og ie ra  d o s ta ł  się tuta j  ze s t a dn in y  hr .  Jn l -  
j u s z a  Dzieduszyckiego.

W  og ie rach  l ip ick ich u t r z y m a ł  się j e sz c ze  typ  s ta ro-  
h i s z p a ń s k i c h  dz i ane tów *), g łowa  i ch j e s t  dosyć duża ,  szy ja  
ł a będ z i a ,  g r zb i e t  nieco wklęs ły,  n ad p ę c i n y  wysokie .  Z tych 
cech ł a tw o  też rozpoz nać  p ie rwo tne  ich pochodzenie .

Matek  zas ta ł em tutaj  80 s z t u k : te  wykazu ją  wsze lkie 
,• -Łctery koni  a r a b sk ic h  i t rudn o  już  dopa t rzeć  się w n ich  

k rwi  s t a r o - h i s z p a ń s k i e j , m i m o ,  że ich an tena  ty były s ł a ­
wnymi  dz ian e t am i .  Tylko wyją tkowo sp o ty k a  się klacze 
o wypuk łej  l ini i  n o - o w e j ,  d łuższych n a d p ę c i n a c h  i 
cięższej  g ło w ie ,  an iże l i  się to zwykło widzieć u arabów,  
j e s t  to j e d na kż e  w sz y s tk o ,  co się u t r zym ało  w spaściźn ie  
po d z i an e t ac h  h i szp ańs k i ch .  Ł ęg ow a to ść  g r z b i e t u , cechę 
t a k  w łaśc iwą  kon iom h i s zpańsk im ,  zau w aż y łe m tylko u j e ­
dnej  klaczy.  J e d n e m  s łowem podziwia się w k laczaoh  ów 
zaw ód  koni  a r a b sk ic h ,  który s i ln ym  u k ła d em  k os tn ym  i 
m a s y w n e m i  cz łonkami  w y sz cz eg ó ln ia  się dob i tnie  od d z i ­
s i e j szych  zde l ika tnia łych  a rabów.  Wysokość  ich j e s t  w p r a ­
wdzie  n ie zn a cz na ,  bo wynos i  zaledwie 156 do 172 cm.,  n a ­
to mi as t  budowa  ciała  j e s t  znakomi ta ,  uzda ln ia j ąca  j e  n aw e t  
do na j wi ęks zy ch  wysi leń.  Osobl iwie  no g i  są j a k b y  ze stal i  
wyku te ,  a kopyta ,  j ak iemi  żadne  in n e  kon ie  poszczycić  się 
n ie  mogą .  K ażd y  z n a w ca  podziwia  też w  koniu l ip i ckim 
a r a b a  o s i l n ym  fu n d am en c ie  i o n o g a c h  nie  do zużycia.  
Na ż a d n ym  koniu l i p i c k i m . mim o szczegó łowego  badan ia  
w tym w z g lę d z i e ,  nie m o g łe m  się do p a t rz y ć  j ak ie jko lwiek  
na r oś l i  kos tne j  lub n ie p r a w id ło w y ch  kopyt .

*) W  zakładzie  stadników rządowych w Grazu znajduje s ię  s iw y  
ogeir  l ip iek i „Conversano“ o nader p ięknych kształtach  daw nych  dz ia­
netów  i przecudownych ruchach. Jes t  przytem 163 cm. wysoki.  Patrząc  
na tego ogiera, nie  m ogłem  się  nasycić  w idokiem. Podobnego  okazu, 
k tóryby  tak  ,y w o  przypom inał d z ia n e !a h iszp ań sk iego  z l i -  li.b 15-tego  
stu lec ia ,  jak  ów Conversano, n :e w id z ia łe m  dotychczas n ig d z ie  i pra­
wdopodobnie  więcej  nie zobaczę.

K ie r u n e k  tu te j sz eg o  ch ow u j e s t  dw o ja k i :  1)  aby  u trzy­
m a ć  k r e w  h i sz pań ską ,  czyli  r acze j  czys to - l ip icką ,  posługują 
się me todą chowu w s a m y m  so b ie ;  2) aby  zaś  nie  dopuścić 
deg en era cy i  i odświeżyć k rew,  k rzyżu ją  kon ie  l ipickie krwią 
a ra bską .  Do n i e d a w n a  p rowad zon o  t am,  j a ko  t rzeci  kieru- 
runek ,  chów czysto arabski ,  obecnie atoli  chów t e n  za rzu­
cono i za l a t  k i lka  u pad n i e  on  zupe łn ie .

Od t r zys tu  l a t  hod u ją  tu t a j  kon ie  h i s z pa ń sk ie ,  n ie j e ­
dnok ro tn ie  od świeżan o’ j e  k rwi ą  a ra bską .  Nie pod lega jed­
nak  wą tp l iw ośc i ,  że za da l szych 100 l a t  w  koniu l ipickim 
za t rze  się zupe łn ie  typ kon ia  s t a ro  h i s z p a ń s k i e g o ,  gdyż 
obecn ie  odśw ie ża n ie  k rw i  końini  s t a ro  - h i s z p a ń sk i e m i  jest  
n i emoźebnośe ią .

P rawie wszys tk ie  tu h o d o w a n e  kon ie  są maści  siwej,  
rzadko kiedy trafi  się m a ś ć  gn ia da .  D w ó r  aus t ryack i  lubuje 
się bowiem w maści  siwej ,  chociaż  w dz i s i e j szych  czasach  
wca le  n ie mod ne j .  Maść s iwa  j e s t  wr tej s t a d n i n i e  z t ego 
powodu  p oż ą d a n ą ,  pon ie waż  dla  d w o ru  sk ł ad a j ą  czwórk i  i 
szóstki ,  te m u s z ą  być n a t u ra ln ie  dobr ane ,  j e s t - to  więc wiel -  
kiem u ła t wie n i em,  j eże l i  kon ie  są j e d n e j  maści .

Co do położenh i  sa me j  s t a d n i n y ,  r zecz  możn a  bez  
ogródek ,  że j e s t  za łożona  w miej scu ,  w' k tó rem  być nie  po­
winn a .  T ak  s tosunki  k l i m a t y c z n e ,  j a k o te ż  i ekonomiczne 
okolic K a r s tu  n ie  są sp rzy ja ją ce  dla chowu koni .  Nadzwycza j  
si lny i p rz y k ry  w ia t r  pó łnocny,  zwmny „ B o r a " ,  n ie  p rzyczy­
n ia  się b yn a j m ni e j  do zd row ia ;  pod w p ły w e m  tych  w ich ró w  
zapada ją  często konie bpick ie  n a  zdrowiu.

Z ek o n o m ic z n eg o  za p a t ru ją c  się s t a n o w i s k a ,  m u s i m y  
zaznaczyć,  że założono s t a d n in ę  w n a j g o r s z e m  miejscu,  nie 

; ma  tu bowiem ani  s i ana,  ani  owsa,  ani  s łomy w odpowie-  
i dnej  i lości ,  a n a w e t  wod a  mus i  być sz tuczn ie  p rzech ow y­

w a n ą  w cy s t e rn ach .  S iano  zakupuje  za rzą d  s t a d n in y  w7 oko­
l icach P r e s t r a n k u  o 5 m d  odda lonego  i s p r o w ad za  je do 
Lipicy.  Jeżt  li się nad t o  zważy ,  że L ip ic a ,  ta  p ra w d z i w a  
oaz a  między  ska łami ,  p r z e d s ta w ia  zn a cz n ą  war tość p ienię­
żna,  j e s t  bow iem n a j p ięk n ie j sz em  mie j scem le tn i ch  wyc ie ­
czek z T ry je s t u  n a t e n c z a s  ł a tw o  się z rozumie ,  d laczego s t a ­
d n i n a  t a  w  obecnych czasac h  za n ad to  j e s t  kosz towną  i 
w ża d en  sposób ren tow ać  się n ie  może.  Cesarz  aus t ryack i  
łoży n a  u t r zym ani e  s t a dn in y  w Lipicy,  w ra z  z filią P r e s t r a ­
nek,  rocznie 100.000 z ł r . , ma jąc  za  to tylko tę kor zyść ,  iż 
roczn ie  około 25 sztuk dos ta j e  się do dworu.  J e d e n  koń 
l ipieki kosz tuje  prze to  w 5 - ty m roku życia swego  4.000 złr.

F i l i a  s t a d n in y  l ipickiej  zna jdu je  się w miejscowości  
P re s t r a n e k  w  Kra in ie ,  oddalone j  o 5 mil od Lipicy .  Do filii 
s t a dn iny  dojeżdża się wy go d n i e  koleją po łudniową i w y s i a d a  

na  s tacyi  P r e s t r a n e k .  F i l ia  t a  sk ład a  się z t r ze ch  folwar ­
ków:  P re s t r an e k ,  Wi l le  i Schi i t telhof .

W Wi l l e  u m ie sz c z o n e  są roczne ,  dwu-  i t r zy letne  k la ­
cze,  r azem około 60 sz tuk.  W’ lecie p asą  się one n a  pas tw i ­
skach a lpej -k ioh  n a  t r awie  nadzwycza j  del ika tne j  i a r o m a ­

tyczne j .  W cz w ar t ym  roku wraca ją  k lacze n a p o w r ó t  do L i ­
picy na  ma tk i .

W  Sehu i t e l ho f  zn a j du j ą  się sa me  dwu-  i t r zy le tnie 
ogierki ,  k tó rych  n a l i cz y łe m 40.
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W P re s t ra n k u  zaś umieszczone są źrebięta odłączone 
i trzyletnie wałaszki.

Ogiery i wałachy, które ukończyły czwarty rok życia 
i przeznaczone zostały dia potrzeb dw oru , wysełają ztąd 
koleją żelazną do K ladrubu do Czech, gdzie — jak  w ia­
domo — znajduje się druga stadnina prywatna cesarza
austryackiego. W Kladrubie dopiero zostają ugłaskane i 
ujeżdżone. Po n a k ż y te m  wyuczeuiu dostają się do W iednia. 
We W iedniu  można podziwiać te konie w sta jn i cesarskiej, 
lub ujeżdżalni krytej w ,B u rg u “. Radzę każdemu lubowni- 
kowi, przy nadarzonej sposobności,  jużto dla samej cieka­
wości, zwiedzić ujeżdżalnię cesarską i to w rannych  godzi­
nach , tu bowiem ujrzy się osta tn ią  i jedyną w świecie
szkołę niegdyś tak sławnej., na cały świat jazdy hiszpań­
skiej.

Dwa lub trzy ogiery lipic-kie nabyw a rok rocznie rząd 
na s tadników krajowych i płaci za sztukę 101 0 do 1.500 złr.

Przejeżdżając okolice Lipiey i P res tranku , ze zdziwie­
niem spostrzegłem, że s tadnina lipicka nie wywarła dotych­
czas na jm nie jszego  wpływu na podniesienie się chowu koni 
krajowych w Is try i i Krainie. Rzecz więc ma się podobnie 
jak  w W irtem berg ii  ze sławną s tadniną arabską króla wir-
temberskiego. Mimo tak łatwej sposobności nabycia podsta­
rzałych matek lip iek icb , do produkcyi jeszcze przydatnych, 
i pomimo możliwości odstanowienia klaczy krajówy< h zn a ­
kom itym  ogierem s ta d n in n y m , ospały lud istryański wcale 
nie korzysta  z nadarza jącego  się dobrodziejstwa. Przyczyna 
tej gnuśności pplega głównie na  tern, iż konie lipickie wy­
m agają  do wzrostu i zupełnego rozwoju ciała dłuższego 
czasu, pięciu a naw et sześciu lat. Tak długo żaden gospo­
darz tameczny nie chce czekać i woli użyć do rozpłodu 
szybko wzrastającego ogiera, aby prędzej doczekać się przy­
chówku. Konie lipickie wprawdzie rozwijają się powoli, 
na tom ias t  atoli służą do dwudziestego a naw et do trzydzie­
stego roku życia , gdy przeciwnie konie ras  szybko rozwi­
ja jących  się już  w szesnastym  roku s ta ją  się do pracy nie­
użytecznemu Dr. Barański.

Wiadomości z Oddziałów.
Szkoła roln icza w  Jagielnicy. W arunki przyjęcia 

uczniów do krajowej niższej szkoły rolniczej w Jag ie ln icy :
1. Rok szkolny w krajowej niższej szkole rolniczej 

w Jag ie ln icy  rozpocznie się z dniem 9 kwietnia, a każdy 
uczeń stanąć ma w zakładzie 8 kw ietnia  przed wieczorem

2. Każdy, chcący wstąpić jako uczeń do zakładu, wi­
nien wnieść bezzwłocznie do dyrekcji  tej szkoły podanie 
bez stem pla  z do łączen iem : a) metryki, że ukończył 16 rok 
życia; b) św iadectw a, że ukończył dobrze szkolę ludowę; 
c) św iadectwa zdrow ia; d) świadectwa moralności.

3. Ponieważ krajowa n iż s /a  szkoła rolnicza w Jag ie l­
nicy ma na celu przedewszystkiem kształcenie  synów wło­
śc iańsk ich  na  zdolnych gospodarzy praktycznych, zatem 
synowie włościan zamożnych będą mieli p ierwszeństwo

w przyjęciu. Zamożność ojca nie przeszkadza synowi do 
otrzymania stypendyum.

4. Każdy uczeń otrzyma z funduszów s ty p e n d y jn y c h : 
wikt, łóżko z pościelą, ubranie, pranie i światło bezpłatnie, 
z wyjątkiem bielizny, którą musi mieć własną.

5. Kto się spóźni z podaniem a miejsca stypendyjne 
zostaną zajęte, może być przyjętym —  jeżeli miejsce w za­
kładzie pozwoli — tylko za opłatą  150 złr. rocznie na 
utrzymanie.

Nauki udziela się uczniom bezpłatnie.

ZGROMADZENIE K W ARTALNE
Członków Oddziału łańcucko-jarosław skiego Tow, gospodarskiego  

odbędzie się dnia 20 b. m. o godz. 11 rano  
w  S a l i  M a g is t r a tu  w  J a r o s ła w i u

i na takowe uprzejmie zapraszamy.

1.
2.
3.
4.
5.
6 . 
7.

PORZĄDEK D ZIEN N Y :

W pis nowych Członków.
Protokół i p ism a do Rady Oddziału.
Sprawozdanie o Zgromadzeniu we Lwowie. 
Sprawy kółek rolniczych.
W nioski Rady Oddziału.

„ członków.
Losowanie przedmiotów gospodarskich.
R ozdan ie  nasion pastewnych między włościan.

Z Rady Oddziału łańcucko-jarosławskiego
K .  S c i p i o .

Sekretarz.
Z. D  e m b  o w s  li i.

Prezes.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.
Zakaz importu n ierogacizny do Niemiec. Prezes  

i  rejencyi wrocławskiej zabronił pismem z dnia 24 lutego 
I w prow adzanie  austro-węgierskiej nierogacizny, motywując 

zakaz obawą zawleczenia zarazy pyskowej i rac icznej. Z 
dniem 26 lutego zakaz w szedł w życie.

Szkoła gorze ln icza
■w Dublanaołi.

W ykłady w szkole gorzelmczej rozpoczynają  się dnia 
9. kw ietnia  i trw ać będą do 4. lipca. Bliższych w yjaśnień 
udziela podpisany kierownik.

Dr. R. W a n n i k i e w i c z
prof, chemii w Dublanaeh i docent technologii chemicznej

p 2 w Politechnice Lwowskiej.

O G Ł O S Z E N I A .
Pod nadzorem kr. sa sk iego  Ministerstwa spraw wewnętrznych

Szkoła uprawy i wyprawy lnu
-w Ohemnitz.

Letni kurs rozpoczyna się 13 kwietnia  b. r. P rogram  przez

Jana Dav. Oehme u. Sohn Chemnitz i. S.



Bydło ho lendersk ie  l a
S  czystej Ixolend-erslsiej cfbory

w  Iskrzyczynie
nabyć można kilka 6- do 14-m iesięcznych buhajków  
częścią im portowanych, częścią  zrodzonych z im por­
tow anych rodziców. Obora iskrzyczyńska była kilka­
krotnie prem iowaną.

A dresow ać: Adolf Król, erzherzogl. Oekono- 
mie-Pachtimg in Iskrzyczin, Post Skotschan (ósterr. 
Schlesien). 1 _ 3

Śa/teclsie

s a d z o n k i  ch m ie lo w e
wybrane z najlepszyrcłi. położeń

za 1000 s z t u k  8 złr. 50 et.
za 10000 s z t u k  75 złr.

Szparagi chmielowe po cenach targowych  
dostarczają

H, L o h r  & S o h n  w P r a d z e .
Jedyni zastępcy fabryk oryginalnych angielskich płócien
suszarni  ow ych  dla chm ie lam i (Hopfenschienengarn).

1 - 2 .

Nasienie buraków pastewnych
sprzedaje  pod g w a r a n c ją :

Angielskie M a m u l h  długie c z e r w o n e  25 złr.
Żółte K l u n i p c n  ................................................................... 23
Żółte Oberndorfskie  . . .   26 „

za 100 kilogramów wagi netto  loco dworzec Rzeszów, 
za gotówką albo zaliczką

Z a r z ą d  d ó b r  R u d n i k a
1— 2 stacya kolejowa Rzeszów.

wieże nasiona
pod gw arancyą:

Koniczę o l h r z y m i ę .....................
Rajgras  a n g i e l s k i .....................
Rajgras w ł o s k i ..........................
Trawę  m iodow ą (korzec 4 złr.)
T y m o t k ę ..........................................
Buraki Pohla żółte i czerwone

sp rz ed a je  
pierwszy zakład produkcyi nasion W. Doliera

w  Kołomyi.  2—8

. 50 kilo za 45 złr.

. 50 J) i? 35 „
50 n ;; 15 »

, 50 s w 18 „
. 50 n » 16 „
. 50 » 15 „
. 50 * n 25 „

Prawdziwe żateckie

sa d z o n k i  chm ie low e
M. Schivager & Sohne,

producenci i hand larze  chmielu w Saaz (Zatecz) w Cze­
chach, ofiiarują wyszukanie najsilniejsze z naj­
lepszych położeń pochodzące żateckie chmielowe s a d z o n k i  

po cenie 6— 8 złr. w. a. za 1000 sztuk. 1 —2.

K i l k a d z i e s i ą t  l i t e r  Ż a r n o w c u
(Sparticum  Scoparium) 

zimowego pożywienie dla zajęcy i sa rn  za 4 litry loco Gł°* 
gów 3 złr. a. w.

100 worów a 100 klgr. żołtego Łubinu
za 100 klg. w raz  z naszym workiem loco Rzeszów 5 ZR- 
50 ct, — Próbk i na  żądanie przeseła i zamówienia z a d a t ­
kowane przyjmuje Zarząd  dóbr Przewrotne p o c z ta  
G łogów  pod Rzeszowem. 1 —3.

S a d z o n k i  c h m i e l o w e
Firma L. I_iolol

h a i \ d e l  c h m i e l o w y  w  S a a z
rozseła od 20 kwietnia począwszy najlepiej wybrane sa­
dzonki chmielowe z najlepszych chmielników żateckieb 
1000 sztuk razem z opakowaniem od Saaz po 8 fl. =  16 

Uprasza się o wczesne zamówienia. 2 3

ZÊranc-U-SlsI

z ł o t y  g r o c h
wyżej płacony na  targu i o wiele plenniejszy od zwykłego 
grochu, nie wyradzający się, po 10 zł. za hektoliter, p r a -  
w d z i w a  c z e s k a  w y k a  po 8 zł. za hektoliter, jest do 
nabycia franco stacya S t r a k o n i t z  w dobrach K l a d r u b  

A dres: Dom aine Kladrub. Post Volenitz, Bóhme»- 
  2— 2

M E L Z E E
handel komisowy dla chmielu i sadzonek chmielowy15** 

w  Zateezu ( S a a z )  w  Czechach.
P  r i na a

s a d z o n k i  c h m i e l o w e
jak  na js ta rann ie j  wybierane z najlepszych chmielników 
m i a s t a  Z a t e c z u ,  doskonale opakowane rozse łam w  cza­
sie od 15 kwietnia do 10 maja po um iarkowanych cenach. 
"Wielokrotne odznaczenia na  chmielowych i rolniczych wy­
s taw ach ,  jako też setki listów pochwalnych od najznako­
mitszych producentów chmielu wszystkich krajów chmiel 
produkujących gw aran tu ją  doskonałość rozesłanych prze- 

zemnie sadzonek chm ielowych.
W y ja śn ie n ia  co do uprawy itp. udzielają się chętnie  

i bezpłatnie.
3=31 e 1 r I c Jcl Melzer

Com m issions G eschaft fur Ilopfen und Hopfenfech- 
5—9 ser in Saaz (Bohmen).

Odpowiedzialny redaktor: W . Tyniecki.
Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J. Mittiga.

Nakładem Redakcyi.


